
Nr. 2 3 5 . K raków , p ią tek  2 8  s ierpn ia  1 9 0 3 . R ocznik XII.

ladakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sław kow ska 29.

idres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396 .

Łi&fcy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ni. Basztewa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo- 

du“, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8  halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze.

Wychodzi codziennie o godz. 7^2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 99. 

w filii ni. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulic® 
Poselska 15, oraz hiura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż H ausmanns: 
Haasenstein & Yogler w W iedniu, Berlinie, 
W rocławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu.

rue de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu®, Kraków, Poselska 15.

ftanum erata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
59 hal., rocznie 18 ker. — Z *  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
ssdasięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drnkiem (petitom) za pierwszy 
raz po 2 0 .halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!

Czas odnowić przedpłatą!
Prenumeratorów „Naprzodu" upraszamy 

o rychłe odnowienie przedpłaty na w rzesień
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien­
nika.

Kto do 5  w rześn ia  nie odnowi przedpłaty, 
temu dalsza przesyłka „Naprzodu" zostanie  
wstrzym aną.

Prenumerata na miesiąc wrzesień
wynosi:

W Krakowie bez odsyłki . . . . K i "60 
w Krakowie i Podgórzu z doręcze­

niem do domu.................................K 2 ‘—
W Austryi z przesyłką pocztową . K 2'— 

Abonentów m iejscow ych uprasza się, aby 
z odnowieniem prenumeraty, zmianą adresu 
zwracali się wprost do administracyi pisma 
Sławkowska 29, a nigdy za pośrednictwem 
roznosicieli pisma.

Administracya „Naprzodu".

Z początkiem września rozpoczniemy druk 
hader interesującego felietonu p. t.:

WALKA REWOLUCYJNA
POD ZABOREM ROSYJSKIM.

Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu.
Autor, jeden z najwybitniejszych naszych 

to w arzy szy , pracujących w szeregach Polskiej 
Partyi Socyalistycznej, roztacza w szeregu 
opisów całokształt potężnego pasowania się 
polskiego prołetaryatu z przemocą rządów 
Carskich i ze starym ustrojem społecznym 
w Polsce.

Rzecz cala napisana barwnie i zajmująco, 
a nasi czytelnicy w Galicyi poznają cały 
°grom przeciwieństw, męczarni i poświęceń, 
składających się na wyzwolenie polskiego 
Prołetaryatu pod zaborem rosyjskim.

Redakcya „Naprzodu

Pr. III. 82/3/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na  
^niosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
P -k ., orzekł, że zamieszczone w N rze 231 czasopisma 
"Naprzód® z dnia 24 sierpnia 1903 artykuły wzglę- 
'hńe ustępy artykułów pod tytułem : I. „Przed są­
dem® oraz następny wyraz, a więc cały artykuł wraz 
z napisem; II. „Rezerwiści® od początku do końca, 
*• j. do słów „być musiało® zaw ierają znamiona wy­
stępku ad I. z artykułu IV i VII ustawy z 17 grudnia 
1862 Nr. 8 Dpp./fi3, ad II. z § 222 uk., że zakazuje 
Slę rozszerzania tychże artykułów, zatwierdza się za- 
łz9idzoną przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę

pomienionego numeru, a cały nakLA takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w artykule I. autor, oma­
w iając wyroki ck. sądu wojskowego w Przemyślu w 
sprawach będących w toku instancyj, przez przekrę­
canie faktów i przebiegu rozpraw stara się pobudzić 
czytelnika do nienawiści c. i  k. arm ii względnie prze­
ciw samodzielnemu ck. sądowi wojskowemu, oraz u- 
siłuje wywrzeć uprzedzający wpływ na zapaść m ają­
cy wyrok w sprawach będących jeszcze w toku sądo­
wym wojskowym, zaś w artykule II. przez niezgodne 
z praw dą przedstawianie wzgardliwych opisów postę­
powania przełożonych z podwładnymi żołnierzami i 
wywoływanie w tychże niechęci przeciw przełożonym 
dano pomoc żołnierzom do popełnienia zbrodni z § 160 
ust. 2 uk. wojskowej, co stanowi zbrodnię z § 222 uk.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód®, aby uchwałę tę  w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 26 sierpnia 1903. W awrausch.

Z D N I A .
Kraków, 27 sierpnia.

Igraszki militaryzmu
Jak wiadomo, powołanie rekrutów w Au­

stryi do służby wojskowej może nastąpić 
tylko wtedy, gdy to samo nastąpi i na Wę­
grzech.

Skutkiem obstrukcyi węgierskiej jednak 
pobór rekruta na Węgrzech nie został uchwa­
lony, co pociągać za sobą musi, iż żaden 
z asenterowanych żołnierzy w Austryi nie 
może być obecnie wcielony do służby czynnej.

Dzięki tedy opozycyi węgierskiej znalazł 
się zarząd wojskowy w położeniu kłopotli- 
wem, gdyż od 1 października b. r. zabrakło 
mu nowych żołnierzy.

Ale od czegóż mądrość anstryackich „mę­
żów stanu“? Na opozycyę węgierską, niedo- 
puszczającą do poboru nowego rekruta, za­
stosowano lekarstwo, do którego wynalezie­
nia nie potrzeba było wprawdzie zbytniej 
mądrości, które jednak dotkliwą wyrządza 
szkodę dziesiątkom tysięcy obywateli

Oto ci żołnierze, którzy, wysłużywszy już 
3 lata, mieli z końcem września być urlopo­
wani, zostaną zatrzymani  w s łużbie  
aż do końca grudnia b. r., więc trzy 
miesiące dłużej.

Odnośne rozporządzenie zostało już na 
Węgrzech ogłoszone, w Austryi zaś ogłosze­
nie jego ma nastąpić w dniach najbliższych.

Skutkiem tego rozporządzenia blizko sto 
tysięcy żołnierzy pozostać musi nadal w służ­
bie czynnej.

Aa powód podaje zarząd wojskowy, że „stan 
prezencyjny armii nie może być uszczuplo­
ny", co wobec niemożności poboru nowego 
rekruta mogłoby nastąpić.

Owe „ważne" powody, dla których wyrzą­
dza się tak dotkliwą krzywdę tyftt tysiącom 
młodych ludzi, spodziewających się wreszcie 
po rozkoszach 3-letniej służby wojskowej 
wrócić do normalnego życia — nie wytrzy­
mują' żadnej krytyki.

Ze stanowska wojskowego zatrzymanie żoł­
nierzy o 3 miesiące dłużej nie przedstawia 
dla armii najmniejszej wartości. Przez to 
bowiem, że żołnierz/ już wyćwiczonych za­
trzyma się 6 trzy miesiące dłużej, nie zapeł­
ni zarząd wojskowy wcale luki, jaka powsta­
je skutkiem niemożności poboru nowego re­
kruta.

Celem służby wojskowej jest wyćwiczenie 
żołnierzy; co więc zamyśla zarząd wojskowy 
osiągnąć przez zatrzymanie żołnierzy już wy­
szkolonych? Dla „siły armii" nie potrzeba 
zaś wcale, by wysłużeni żołnierze przez trzy 
miesiące dłużej siedzieli w koszarach, by ło­
żono koszta na ich dalsze utrzymanie i ar­
mia zupełnie przez to nie zostanie uszczu­
plona, gdy żołnierze ci wrócą do domów.

Żaden więc wzgląd, żaden argument nie 
przemawia za przedłużeniem służby wojskowej.

Zarządzenie to uważać należy za presyę, 
jaką rząd usiłuje wywrzeć na opozycyę wę­
gierską, za pewien akt zemsty za to, że opo­
zycya ta uniemożliwia dostarczenie nowego 
materyału do tresury koszarowej.

Tylko, że zemsta ta trafia nie obstrukcyę 
węgierską, ale dziesiątki tysięcy młodych lu­
dzi, dla których zatrzymanie ich o 3 miesiące 
dłużej staje się prawdziwą klęską.

Po 3 latach życia koszarowego, po wszyst­
kich rozkoszach służby wojskowej, tysiące 
żołonierzy z upragnieniem oczekiwało końca 
tej służby, chwili, w której powrócą na łono 
swych rodzin. Przeważna część tych ludzi 
poczyniła już kroki o uzyskanie najroz­
maitszych posad cywilnych. Tymczasem skut­
kiem niespodziewanego przedłużenia służby 
wszystkie te starania idą w niwecz i z 
końcem roku tysiące młodych ludzi znajdą 
się po prostu na bruku, bez żadnego zajęcia.

Jest to prawdziwa igraszka militaryzmu, 
której ofiarą paść muszą dziesiątki tysięcy 
obywateli!

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

Kopalnie wosku ziem nego
w Borysławiu.

n.
K atastrofa 2 czerwca 1902 r. spowodowana 

była eksplozyą gazów wybuchowych. Przedewszy- 
stkiem więc obchodzą nas środki ostrożności 
przeciw tym  gazom, sposób dostarczania powie­
trza  i rozprowadzania go. Na czele odpowiednie­
go rozdziału staw ia sprawozdanie ta k ą  zasadę: 
„Doprowadzanie powietrza musi odbywać się 
sztucznie, zapomocą maszyn; wyłączne zaopatrze­
nie kopalń w powietrze drogą naturalnych prze­
ciągów je st bezwzględnie wzbronione". Tymcza­
sem w bardzo wielu kopalniach je st w użyciu 
wentylacya, k tóra nie wiele się różni od natu­
ralnej. Je s t to t. zw. w e n t y l a c y a  d m ą c a ,  
k tóra polega na tem, że ustawiony na powierzch­
ni i poruszany siłą parową w entylator wessane 
powietrze wpiera w rnry  i po przez szyby i cho­
dniki doprowadza je  do poszczególnych czół. Ale 
przy tym  systemie najznaczniejsza część powie­
trza  przepada bezpożytecznie. Samo sprawozda­
nie nazyw a tak ą  wentylacyę niedostateczną i 
n a j n i e p e w n i e j s z ą .  Z a w o d z i  ona często i 
wciąż prowadzi do niepomyślnych wypadków. 
W enty la tor w Truskaw cu wsysa w kiszkę ssącą 
109, a w S tarnn i 108 metrów kubicznych na 
minutę, z tego jednak tylko 8, względnie 5 pro­
cent dochodzi do miejsca przeznaczenia. Oczy­
wista, dodaje sprawozdanie, że t e g o  r o d z a j u  
w e n t y l a c y a  w  i n t e r e s i e  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  d ł u ż e j  t o l e ­
r o w a n ą  b y ć  n i e  mo ż e .

T aka wentylacya stosowana je st w kopalni 
w Truskawcu, w dwóch kopalniach w Dźwinia- 
czu i w Starnni. Ogółem czynnych je s t w ko­
palniach w osku' ziemnego 7 dmących i 12 ssą­
cych wentylatorów, ale w s z y s t k i e  s ą  o g r o ­
m n i e  m a ł o  p r z y d a t n e  d l a  s w y c h  c e l ó w .  
Jako urządzenia pomocnicze służą przy dostar­
czaniu i rozprowadzaniu powietrza częścią za­
słony, częścią zaś bardzo prym itywne drzwi w ia­
trowe. N i g d z i e  z a ś  n i e  z o s t a ł y  z a s t o s o ­
w a n e  o c h r o n n e  d r z w i  w i a t r o w e ,  z a p o ­
b i e g a j ą c e  e k s p l o z y o m .  Zaopatrzenie w po­
wietrze izolowanych czół odbywa się także przy 
pomocy wentylatorów, albo ru r  wiatrowych, sku­
tkiem  czego doprowadzenie powietrza jest n ie­
wystarczające, gdyż przy rurach wiatrowych za­
chodzą duże stra ty  powietrza. Nadomiar w enty­
lacya izolowanych czół jest przeważnie —  jak  i 
w entylacya główna —  systemu dmącego. System 
ssący skonstatowano w j e d n e j  tylko kopalni. 
Ale dmąca w entylacya izolowanych czół ma tę  
złą stronę, że naw et przy dostatecznem powie-

J .  ZANGWILL.

U RIEL ACOSTA.
(Z cyklu „Marzyciele z Ghetto".)

Przełożył z angielskiego dr Z. G r  n e n  b e r  g.
13)  .

.Potem Janta grała na lutni, na tej samej, 
5t(’)rą on jej kiedyś podarował, i swemi deli- 
j^tnemi palcami umiała z tego wielu-strun- 

instrumentu wydobyć tak czarującą mu- 
ykę i przybierała przytem tak uroczą pozę, 

Uryel był zupełnie oszołomiony. A co za 
hdowne błyski białych ramion i delikatnych 
Mfonek wydobywały się z pod jej czarnego, 
■'oranego stanika, 

ta ten dom późno, pełen ognistej fan-
p,zyi i energii. Był młodym jeszcze, Bogu dzię- 
t *’ Pomimo to, że los nieszczęsny wyżarł pię- 
ę, aście lat jego życia. Był młodym jeszcze, 
i % zdawało mu się, że jest już tak starym 

Slwym, jak otaczające go bagna. 
s JT Jestem jeszcze młodym — powtarzał 

z młodzieńczym wyrazem, wyzywająco. 
Chłodny wiatr, który przywitał go na uli- 

zdolnie zdołał ostudzić tych zapałów, nie 
oziębić czoła, którego dotknęły się na 

nip ?alce Janthy.
StyPAÓciwszy do domu, znalazł na biurku 
br,,J Pamiętnik, otwarty, czekający jak do- 
cyra P.rzyjaciel dalszych zwierzeń. Jakże ob- 
Pikt t  zimnym wydawał mu się ten powier- 
zWn' ma °̂ związku miały myśli w nim 
k6c..ne z obecnem usposobieniem jego duszy! 

oczy jego spoczęły na wyrazach: „Co

tylko jest złego na świecie, wypływa z nie­
zachowania praw rozumu i natury" i zadu­
mał się nad nimi i przyznał sobie, że on 
sam dotychczas nie kierował się temi pra­
wami i że dlatego tak strasznie cierpiał.

X.
Zrana chłodne, bezlitośne oko myśliciela 

przeniknęły sofizmaty pożądania z taką sa­
mą precyzyą, jak jego cielesne oko dostrze­
gło siwy włos na skroniach i znaki przed­
wczesnej starości na twarzy. Wtedy myśli 
jego przybrały odmienny kierunek. Zrozu­
miał, że niepodobna będzie ukryć przed le­
karzem smutnego faktu wyklęcia, że honor 
wreszcie nie pozwalał na to. Przyznawał so­
bie w duchu, że nawet honor nie grałby już 
wielkiej roli w obecnem położeniu, gdyby nie 
pewność, że prawda i wbrew jego woli zo­
stanie odkrytą. Jeśliby odwiedził lekarza, to 
niezawodnie spotka tam żydów, którzy zdra­
dzą cały stan rzeczy. Wprawdzie dla młod­
szej generacyi imię jego jest już obcem, za- 
pomnianem, ale nie ulegało wątpliwości, że 
Dom Diego przyjmować będzie u siebie głó­
wnie ludzi starszych, którzy pamiętają do­
brze o klątwie. Nie, on sam winien ostrzedz 
lekarza, żeby nie łączył się z nim nadal, ja­
ko z wyklętym, trędowatym paryasem. Ale 
jak się wziąć do tego? Donieść mu o tem 
wszystkiem listownie byłoby niezawodnie naj­
łatwiej, ale toby doprowadziło do ostateczne­
go zerwania, bez możności pożegnania się, 
widzenia choćby raz jeszcze Janthy.

Zdecydował się ostatecznie wysłać Pedra 
z listem, w którym prosił, aby mu wolno

było dzisiejszego wieczoru odwzajemnić się 
za wczorajszą gościnność.

Lekarz przyjął to zaproszenie w imieniu 
własnem i córki.

Posłano więc bezzwłocznie po kobietę, któ­
rej polecono zająć się gruntownem oczyszcze­
niem zaniedbanego domu.

Zaczęło się sprzątanie na wielką skalę. 
Przedewszystkiem wzięto się do zmiatania 
pojęczyn, które pokrywały ściany i sufity 
grubą powłoką. Następnie szorowano podłogi 
i froterowano je, wydobyto srebro ze sple­
śniałych szafek, okurzono obrazy. Na jednej 
z marmurowych kolumn zawieszono kanarka, 
tuż nad rzeźbionymi aniołkami, wniesiono 
kwiaty. Słowem, wszelkie ślady wieloletniego 
zaniedbania zostały zatarte, a gdy na wie­
czór oświetlono całe mieszkanie licznemi świe­
cami, ich łagodne światło nadawało mu wy­
glądu uroczystego i wesołego, jakiego nie 
posiadało od dawnego już czasu. Wrażenie 
to podnosiła jeszcze liberya maurytańskiego 
lokaja. Jego czerwone pantalony, złotem ob­
lamowana kurtka i turban z niebieskiem 
piórem, zlewały się harmonijnie z kolorytem 
ogólnym. Uriel sam również odmłodniał wraz 
z mieszkaniem i doskonale wyglądał w kry­
zach odświętnych, gdy siedząc za stołem, ro­
bił honory domu i prowadził ożywioną roz­
mowę z lekarzem i Janthą.

Po kolacyi, po doskonałem winie, przy któ­
rem nie wstydzono się pajęczyny, zalegającej 
na butelkach, Dom Diego zasnął i wtedy do­
piero okazała się jego starość i zmęczenie, 
tak mało widoczne na jawie, z powodu ży­
wej fantazyi, którą twarz jego zwykle była

j ożywioną. Aby mu nie przeszkadzać we śnie, 
j Uriel i Jantha rozmawiali po cichu, co ich 
z natury rzeczy zbliżyło do siebie. Pogadan­
ka stawała się coraz czulszą, a wobec szyb­
ko powstałej sympatyi obopólnej spotkały się 
że sobą też ich ręce i nie rozplotły się prędko.

I nagle rozpłomieniony jej ciepłem dotknię­
ciem i blizkim oddechem, myśląc z trwogą o 
tem, że to może być ostateczne z nią w ży­
ciu spotkanie, wyznał jej, że po raz pierw­
szy w życiu uczuwa miłość, której ona jest 
przedmiotem.

— O, gdybyś mogła mi być wzajemną! — 
wyjąknął nieśmiało. — Lecz nie, tego w mo­
ich latach spodziewać się nie mogę. Powiedz 
przynajmniej, że nie masz wstrętu do mnie!

Właśnie miała odpowiedzieć, gdy nagle 
puścił jej rękę i powstrzymał jej wynurze­
nie gestem również niespodziewanym, jak de- 
klaracya, którą dopieroco był złożył.

— Nie, nie odpowiadaj mi jeszcze, czekaj 
aż wprzód powiem ci to, czego mi honor nie 
pozwala zamilczeć!

I zdał jej relacyę z klątwy, którą był do­
tknięty, i ze swej długiej, rozpaczliwej sa­
motności, podczas gdy twarz jej wyrażała na 
przemiany grozę i litość.

—• Odpowiedz mi teraz — rzekł niemal su­
rowo —• czy mogiabyś kochać człowieka o- 
puszczonego przez własne plemię, przez wła­
sną rodzinę, podanego na pogardę i pośmie­
wisko, do którego nawet przemówić nie wol­
no pod karą niebios!?

— Nie chcieliby nas zaślubić! — wyszep­
tała.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Organ polskiej partyi socyalno-demokratysznej



K raków, p ią tek

trzu  w czole, tw orzą się w chodniku mieszaniny 
gazów wybuchowych, które przy odpowiednich 
warunkach mogą się stać niebezpiecznymi.

Z tego wszystkiego wynika, że dostarczanie 
i rozprowadzanie powietrza w kopalniach wosku 
ziemnego nietylko nadaje się do zmian, ale wprost 
w y m a g a  u l e p s z e ń ,  gdyż naogół panują tam 
jeszcze ogromnie prymitywne stosunki.

I  w rzeczywistości komisya zakwestyonowała 
tedy wentylacyę wielu izolowanych miejsc po 
części wskutek wysokiej zawartości gazów w prze­
ciągu powietrza do czół, po części zaś wskutek 
niedostatecznej ilości powietrza.

Ale oprócz porządnej wentylacyi niezbędne są 
jeszcze zarządzenia, które by przy nagłem utwo­
rzeniu się gazów i przy nagromadzeniu niebez­
piecznego wybuchowego powietrza, zapobiegały 
zapaleniu i eksplozyi. Tu sta je się rzeczą pier­
wszorzędnej w agi ciągła i s k u t e c z n a  k o n ­
t r o l a .  Żąda więc komisya, żeby wymagania 
staw iane przy obsadzaniu posad kierowników 
i  dozorców były znacznie wyższe niż dotąd, albo­
wiem dotychczasowa praktyka je s t pod względem 
bezpieczeństwa bardzo wątpliwej wartości. Bez­
warunkowo należy wymagać od dozorców s t o ­
s o w n e j  i n t e ł i g e n c y i ;  tymczasem obecnie 
przeważna część personalu dozorującego temu 
warunkowi nie odpowiada. „Komisya niejedno­
krotnie skonstatowała, że d o z o r c y  r o b ó t  n i e  
s ą  o d p o w i e d n i o  o b e z n a n i  z b a d a n i e m  
g a z ó w  p r z y  p o m o c y  l a m p k i  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  i że niektórzy z nich z a n i e d b y w a l i  
przepisaną c o d z i e n n i e  r e w i z y ę  podlegają­
cych ich dozorowi czół co do obecności gazów 
wybuchowych, a względnie nie prowadzili wska­
zanych notowań; dyrekcye zaś kopalń te j w adli­
wości nie przeciwdziałały. Po za tem podnieść n a ­
leży, że sami robotnicy w wielu wypadkach nie 
mieli żadnego pojęcia o zmianach w płomieniu 
lampki bezpieczeństwa przy obecności gazów wy­
buchowych". Mężowie zaufania robotników z kil­
ku kopalń borysławskich uskarżali się na tę oko­
liczność, a mąż zaufania robotników Banku k re ­
dytowego przytoczył nawet, że w kw ietniu 1902 
r. jeden z robotników, który skarżył się na za­
wartość gazów w miejscu swojej pracy i prosił, 
aby go postawiono na inne miejsce, gdyż w prze­
ciwnym razie będzie zmuszony porzucić pracę, 
z o s t a ł  n a t y c h m i a s t  o d p r a w i o n y  przez 
nadsztygara. Zastępcy przedsiębiorstwa zaprze­
czali temu, powołując się dla dowodu na to, że 
w registrze obok nazwiska tego robotnika jest 
notatka: „wystąpił na własne żądanie"!

Dalej kierownik komisyi we wszystkich kopal­
niach zarządził, żeby po przerw aniu wentylacyi 
w jakiemkolwiek miejscu, przed ponownem pod­
jęciem pracy odbyło się przedwstępne zbadanie 
tego miejsca. A więc tego najwidoczniej nie 
praktykowano i w łaśnie tak ie zaniedbanie miało 
miejsce, jak  to przyznał w parlamencie m inister 
rolnictwa Giovanelli, w kopalni, w której zeszłe­
go roku zdarzyła się katastrofa. Godnem uwagi 
je s t to, że w w i ę k s z o ś c i  k o p a l ń  n i e m a  
s t a c y i  r a t u n k o w e j .  W prawdzie aparaty  r a ­
tunkowe znajdują się wszędzie, ale naprzykład 
w dwóch kopalniach absolutnie nie nadaw ały się 
do użytku. Przytem  w niektórych kopalniach 
n i e  b y ł o  w c a l e  o d p o w i e d n i o  w y k w a l i ­
f i k o w a n y c h  l u d z i ,  mogących się zająć nie­
sieniem ratunku. W  trzech kopalniach niezbędne 
przy aparatach oddechowych lampki elektryczne 
były nie do użycia, a w jednej kopalni liczba 
ich nie odpowiadała ilości aparatów  ratunkowych.

W  kopalniach wosku ziemnego niema żadnych 
produktów, któreby się same przez się zapalały. 
Pożary  więc w kopalniach mogą wyniknąć tylko 
skutkiem zewnętrznych przyczyn, przedewszyst­
kiem mogą być przeniesione z powierzchni ziemi, 
o ile niema zarządzeń, któreby zapobiegały 
przedostaniu się ognia z zew nątrz i przeniknię­
ciu do kopalni gazów palnych. Tymczasem w 
wielu kopalniach znajdują się jeszcze łatwo 
zapalne d r e w n i a n e  b u d y n k i  s z y b o w e .  
Główny Bzyb, w ciągający powietrze w kopalni 
grupy II. w Borysławiu nie posiada żadnych 
specyalnych urządzeń dla oddzielenia zewnę­
trznych części szybu n a  wypadek pożaru zabu­
dowań szybowych. Z resztą o pożarach kopalnia­
nych zawiera sprawozdanie bardzo mało danych, 
chociaż w łaśnie pożary tak ie są w Borysławiu 
bardzo częste i chociaż szczegółowsze w yjaśnie­
nie przyczyn tego byłoby bardzo potrzebne.

Z innych jaskraw ych wypadków, wymienio­
nych w sprawozdaniu, przytoczymy jeszcze kilka: 
nagłe wydostanie się wody, albo gazów, naraża 
rzecz prosta, robotników na wielkie niebezpie­
czeństwo. Pomimo to, wiercenie w „czole" nie 
bywa wykonywane z przepisaną i dla unieknię- 
cia tych niebezpieczeństw niezbędną ostrożnością, a 
pompy, które muszą się znajdywać wszędzie, nie 
we wszystkich wypadkach okazały się w ystar­
czającemu W  akcyjnem Towarzystwie „Bory­
sław" i w kopalniach galicyjskiego B anku k re­
dytowego skonstatowano, że strzelcy, a wzglę­
dnie dozorcy jednocześnie zabierali z sobą do 
czół dynam it i kapsle, co je s t surowo zakazane; 
w centralnym  zaś szybie Banku kredytowego, 
stwierdzono, że linka do odstrzeliwania bywa 
czasem tak  krótka, że strzelec zmuszony je s t o 
20 zaledwie metrów od miejsca strzału  chować 
się za wywróconym wozem kopalnianym i stam ­
tąd  strzały  dawać.

W iele przedsiębiorstw  nie odpowiada wyma­
ganiu, żeby w każdej kopalni były przynajmniej 
dwa szyby zjazdowe, a o ile jest więcej pozio­
mów, żeby każda „zola" miała dwa conajmniej 
wyjścia; dlatego też n a  wypadek katastrofy  r a ­

tunek znajdującej się pod ziemią załogi staje 
się prawie niemożliwym. W  kopalniach akcyjne­
go tow arzystw a „Borysław" w Dżwiniaczu i 
„Lilia W eneda" w S taruni m usiała komisya do­
piero zażądać postawienia baryer, które broniły 
w chodnikach od spadów i szybów. W reszcie ta  
okoliczność, że —  jak  sprawozdanie stw ierdza —  
w arunki mieszkaniowe pozostawiają wiele do ży­
czenia, uzupełnia obraz stosunków w Borysławiu.

Komisya wypracowała całkowity projekt usta­
wodawczy, który ma w zupełności zmienić te ra ­
źniejsze przepisy górniczo-policyjne. Kiedyż więc 
parlam ent uchwali tę, że się wyrazimy słowami 
sprawozdania, n i e o d z o w n ą  reformę.

Likwidacya szlachetczyzny
w Irlandyi.

i.
Do niedawna Irlandya była klasycznym k ra­

jem szlachetczyzny. Na tej wielkiej wyspie, nie­
gdyś przez Anglików ujarzmionej krwawym pod­
bojem, oddawna już własność ziemska skoncen­
trow aną była w rękach szczupłej liczby angiel­
skich panów (lordów), po wielkiej części żyją­
cych za krajem . Nie była zaś skoncentrowaną i 
nie została nigdy skoncentrowaną g o s p o d a r k a  
rolna. Ziemia, należąca do jednego lorda, bynaj­
mniej nie tworzyła jednostki gospodarczej. P rze­
ciwnie, zazwyczaj tylko drobna cząstka te j zie­
mi należała bezpośrednio do dworu, zamieszka­
łego przez lorda i jego rządcę; reszta  wedle p ra ­
starego zwyczaju dzieliła się na liczne drobne 
osady włościańskie, na których gospodarowali 
chłopi irlandcy, ale z których dziedzic pobierał 
wysokie czynsze dzierżawne, nie jako w ynagro­
dzenie za kierownictwo produkcyi, tylko popro- 
stu jako ren tę gruntową, t. j. jako dochód w ła­
ściciela ziemi, uprawnionego do korzystania z cu­
dzej pracy, nie przyczyniając się niczem do w y­
dajności te j pracy. T aki stan  rzeczy trw ał przez 
wieki, przerywany od czasu do czasu buntami, 
tłumionymi we krw i nieszczęśliwego ludu, albo 
powszechnym głodem, jak  ów wielki głód w ro­
ku 1846, który wedle słów M arksa „zabił w Ir- 
landyi przeszło milion ludzi, ale tylko samych 
biedaków. Bogactwa k raju  wcale nie zm niejszył". 
Nie dziw, że Irlandya, jak  w pierwszej połowie 
X IX  wieku dostarczała angielskim miastom fa­
brycznym krocie tanich robotników ł), tak  w dru­
giej połowie tegoż wieku coraz więcej się wylu­
dniała przez milionowe wychodźtwo do Ameryki. 
W edług M arksa („K apitał" , tom I, rozdział 23, 
5 f) ludność Irlandyi z 8 ,222 ,664  osób w roku 
1841 spadła na 6 ,623 .985  w r. 1851, a na 51/a 
milionów w r. 1866; do Ameryki wywędrowało 
od r. 1851 do 1874 niemniej jak  2 ,325 .922  
osób. W  takich to w arunkach rozpoczął się ów 
bohaterski ruch opozycyjny irlandzkiego ludu, 
którem u demokratyczne partyę całej Europy za­
wdzięczają cenne wynalazki o b s t r u k c y i  i boj­
kotu. Rząd angielski niedługo mógł poprzestać 
na bezowocnych próbach uśm ierzenia tego ruchu 
prześladowaniami; już od r. 1869 zaczął go je ­
dnocześnie mitygować —  ustępstwam i. Pod tym 
względem m inisterya liberalne i konserwatywne, 
naprzem ian obejmujące ster władzy, stosowały 
dwie różne metody. M inisterya liberalne stara ły  
się pozyskać dla siebie ogół drobnych dzierżaw­
ców, obniżając im czynsze i reform ując prawne 
warunki dzierżawy; nadto liberalny prezes mini- 
steryum  Gladstone wniósł projekt obdarzenia Ir- 
landyi autonomią narodową (po angielsku home 
rule), ale projekt ten  został odrzucony przez par­
lam ent, a naw et spowodował upadek Gladstone’a 
i jego ministeryum. N atom iast m inisterstw a kon­
serwatywne, wrogo usposobione dla idei autono­
mii narodowej, ze zgodą parlam entu otwierały 
kredyty kilkodziesięciomilionowe celem ułatw ienia 
pewnym mniejszościom z pośród dzierżawców n a­
bycia swoich zagród na własność.

Isto tn ie od r. 1885 aż do r. 1902 rząd po­
życzył 73 .000  włościanom razem 21 milionów 
funtów szterlingów, czyli przeszło 500 milionów 
koron, na wykupienie ziem przez nich dzierża­
wionych; wykupiono w ten  sposób przeszło dwa 
miliony akrów 2), czyli około dziesiątą część zie­
mi irlandzkiej.

Oo zaś do ogółu dzierżawców, których liczba 
wynosi obecnie około 4 86 .000  3), to położenie ich 
zostało zasadniczo zmienione przez reformę ziem­
ską z r. 1881, k tóra w znacznej mierze uwzglę­
dniła ich żądania ekonomiczne. Od tego roku 
włościanin-dzierżawca ma prawo sprzedać swój 
kontrak t dzierżawny innemu włościaninowi; spe- 
cyalnie urządzone bezstronne sądy (t. zw. sądy 
czynszowe —  fair rent courts) na życzenie dzier­
żawcy ustanaw iają wysokość czynszu, a kontrak t 
zaw arty na podstawie takiego wyroku, je s t nie­
w ypow iedzianym  n a  15 la t. W  ten  sposób 
338 .843  dzierżawcom obniżono czynsze łącznie 
o 35 milionów koron rocznie, czyli przeciętnie 
o 2 0 ‘9% - Poza tem  w 79 .600  wypadkach dzier­

1) Obacz: Engels, „Położenie k las pracujących w 
Anglii.

2) 1 akr angielski (acre) =  2/5 hektara =  7/i0 mor­
ga polskiego.

8) Zważywszy, że na każdego gospodarza przypada 
przeciętnie przynajmniej troje lub czworo członków 
rodziny, ludność Irlandyi zaś wynosi dzisiaj zaledwie
5 milionów, dochodzimy do wyniku, że włościanie-
dzierżawcy wraz z nowo stworzoną w arstw ą włościan-
właścicieli, stanowczo tworzą większość całej ludno­
ści irlandzkiej. Obok nich istnieją w niektórych oko­
licach i włościanie bezrolni, liczba tychże wynosi o- 
koło ćwierć miliona, a więc z rodzinami przeszło m i­
lion. Cała ludność rolnicza wynosi więc około cztery 
miliony. Pozostały milion — to po większej części 
proletaryat miejski, po mniejszej części zaś mieszczań­
stwo i burżuazya wszelkich odcieni.

żawca, po upływie 15-letniego term inu, po raz 
drugi zjaw ił się przed sądem czynszowym; tym 
79.600 włościanom obniżono czynsze o dalsze 
71/2 milionów koron, czyli przeciętnie o 21 ‘8 % . 
Nadto od kilku la t osobny urząd (t. zw. urząd 
dla okręgów przepełnionych —  Congested Districts 
Board) sta ra  się o ulgi dla dzierżawców mało­
rolnych, t. j. niemogących wyżyć z własnego go­
spodarstwa, a zatem skazanych na zarobek po­
boczny, a  mianowicie rybołówstwo, albo przemysł 
domowy, albo też najem ną pracę rolną w cudzem 
gospodarstwie. Takich dzierżawców statystyka 
irlandzka liczy aż 127 .000; większa część ich 
znajduje się w takich okolicach, gdzie dzięki 
chciwości lordów tylko część ziemi została roz­
parcelowana pomiędzy włościan-dzierźawców, z re ­
szty zaś wykrojono rozległe pastw iska, które wła­
ściciel na krótki czas, zazwyczaj na 11 miesięcy, 
wydzierżawia zamożnym hodowcom bydła. Otóż 
w niektórych, n iestety bardzo nielicznych wy­
padkach, „Congested D istricts Board" zakupił ta ­
kie pastw iska i rozkawałkował je, celem wypo­
sażenia okolicznych dzierżawców małorolnych w 
dostateczne grunta.

W reszcie nadmienić należy i polityczną refor­
mę z r. 1898, nadającą pojedynczym powiatom 
Irlandyi (a tak  samo i miastom) samorząd miej­
scowy, na podstawie wcale demokratycznego p ra ­
wa wyborczego. Reforma ta  zadała ostatn i cios 
społecznej przewadze lordów. Na wzmiankę za­
sługuje także utworzenie osobnego „ministeryum 
dla spraw rolniczych irlandzkich", trudniącego 
się przeważnie melioracyami, oraz popierającego 
kółka rolnicze.

Precz z przywilejami wyborczymi.

Z  literatury i sztuki.
Solidarność i walka o byt. Pod tym ty tu ­

łem świeżo wyszła w londyńskiej drukarni P . P . S. 
broszurka agitacyjna w żargonie. Je s t to 19 to­
mik biblioteczki żargonowej P . P . S.

Obywatele! Robotnicy!
W niedzielą dnia 30 sierpnia odbędzie się 

I p f r ’ w podwórzu magistratu
(przy placu Franciszkańskim)

- =  W IE L K IE
Z G R O M A D Z E N IE  

L U D O W E
z następującym porządkiem dziennym:

Sytuacya polityczna i ekonomiczna w Austryi 
a powszechne prawo głosowania.

Początek zgromadzenia o godz. 1/al l  rano. 
Po zgromadzeniu wyruszy pochód wraz z 
tablicami z dziedzińca ratuszowego przez 
Plac WW. ŚŚ. na ulicę Grodzką, stąd przej­
dzie w Rynek, a następnie na ulicę Sienną 
i zakończy się przed Związkiem Stowarzy­

szeń robotniczych na Małym Rynku. 
Komitet partyi socyalno-demokratycznej.

Dnia I w rześnia b. r. wyjdzie z druku:

„LATARNIA"
Misye socyalistyczne dla ludu roboczego. 

Nr. 7. WRZESIEŃ 1903. Rok III.

Emancypacya kobiet.
Napisała dr Felicya Nossig.

Cena 3 ct. (6 h) —  z przesyłką 4  ct. (8 h).
Zamawiać należy już teraz w administra­

cyi „Latarni", Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 28 sierpnia. 1749. Goethe 

urodził się. — 1756. Początek wojny siedmioletniej. — 
1794. Powstanie na Białej Rusi. — 1864. Pojedynek 
między Lassalle’m a Rakowiczą w Genewie.

Teatr miejski w Krakowie.
P ią tek : „Bolesław Śmiały“, dram at w 3 aktach St. 

W yspiańskiego (po raz 15).
Sobota: „W esele", dram at w 3 aktach St. W yspiań­

skiego (po raz 47).
Niedziela: „Krzyżacy", obraz historyczny w 12 od­

słonach przez H. Sienkiewicza przerobił na scenę A. 
W alewski (po raz 2 0 ) .______

Walka o równe prawo wyborcze. Z Rze­
szowa piszą nam: W  niedzielę dnia 23 b. m. 
odbyło się w sali ogólno-zawodowego stowarzy­
szenia robotniczego w Rzeszowie o godz. 10-tej 
rano ludowe zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym: 1. Precz z kuryami! Żądamy powszechnego 
praw a wyborczego. 2. Polityczne i ekonomiczne 
położenie kraju  i państw a. Przewodniczył tow. 
Ż y l i p s k i ,  sekretarzow ał tow. K o n d z i ń s k i .  
Do pierwszego punktu przemawiał tow. B u r d a ,  
do drugiego zaś tow. Maksymilian R  o s e z P rze­
myśla. Zgromadzeni w wielkiej liczbie inteligen- 
cya, mieszczaństwo i robotnicy gorąco oklaski­
wali wywody mówców. O godz. 1 2 1/ l  zamknął 
przewodniczący zgromadzenie.

Sprowadzenie zwłok Siemiradzkiego. Magi­
s tra t Krakowa zarządził przygotowawcze kroki 
co do sprowadzenia zwłok H enryka Siemiradz­
kiego i złożenia ich w grobie zasłużonych na 
Skałce. Przedsiębiorstwo pogrzebowe Szafrańskie­
go otrzymało polecenie załatw ienia wszelkich for­
malnych czynności. Złożenie zwłok na Skałce od­
być się ma —  o ile dotąd wiadomo —  we w rze­
śniu. P rogram  pogrzebu zostanie wkrótce ogło­
szony.

Pomoc dla dotkniętych klęskami elem en- 
tarnemi. Pism a lwowskie donoszą: W ydział k ra ­
jowy wezwał wszystkie wydziały powiatowe, aby 
w nieprzekraczalnym  term inie do dni trzech do­
niosły jak  wysoką jest w przybliżeniu szkoda 
w plonach, a w szczególności w zbożu i karto ­
flach, z powodu tegorocznych długotrwałych i u- 
lewnych deszczów. Obok tego m ają podać wy­
działy powiatowe w przybliżeniu wysokość szko­
dy wyrządzonej w plonach w skutek gradobić. 
Na podstawie sprawozdań owych przygotuje wy­
dział krajowy na sesyę sejmową wniosek co do 
przyjścia z pomocą ubogiej ludności, dotkniętej 
klęskam i elementarnemi.

Deputacya posłów ruskich u namiestnika  
i marszałka. W  myśl uchwały ostatniego zjazdu 
posłów ruskich, jaw iła się dn. 23 b. m. ii nam ie­
stn ika i m arszałka deputacya złożona z posłów dra 
Oleśnickiego, Barwińskiego tudzież Mogilnickiego.

' O przebiegu deputacyi ogłaszają wspomniani po­
słowie we wtorkowym numerze „Diła" obszerny 
komunikat. Przedmiotem rozmowy z nam iestnikiem 
była przedewszystkiem spraw a klęsk elem entarnych 
w Galicyi. Posłowie ruscy przedstawiwszy klęski, 
zrządzone w Galicyi wschodniej gradobiciem „żą­
dali od nam iestnika" — jak  czytamy w komunika­
c i e —  „aby n i e  z w a ż a j ą c  n a  g ł o s y  p r a ­
s y  p o l s k i e j ,  k t ó r a  z a m i l c z a  i s t o t n y  
s t a n  w G a l i c y i  w s c h o d n i e j  i a n e k t u j e  
c a ł ą  s u m ę  p a ń s t w o w e j  z a p o m o g i  d l a  
d o t k n i ę t y c h p o w o d z i ą w  Galicyi zachodniej, 
rozdzielił fundusz przeznaczony od państw a dla 
Galicyi sprawiedliwie, biorąc za podstawę rozdziału 
wysokość istotnej szkody i istotnej potrzeby"...

W  odpowiedzi przyrzekł nam iestnik pomoc dla 
dotkniętych klęskam i „przytem zaznaczył, że ro­
zm iary katastrofy  w Galicyi zachodniej są znacznie 
większe jak  we wschodniej, gdyż w zachodniej 
w  powiatach nie dotkniętych powodzią panuje nie­
urodzaj, podczas gdy we wschodniej Galicyi po­
w iaty, nie dotknięte gradobiciem wykazują znaczne 
urodzaje".

Następnie przedstaw iła deputacya nam iestnikowi 
nadużycia ze strony władz politycznych w Galicyi 
wschodniej. Starostowie zakazują systematycznie 
odbywania zgromadzeń, rozwiązują zgromadzenia 
poufne i t. d. Posłowie przedstawili nam iestnikowi 
spis najdrastyczniejszych nadużyć, domagając się 
od nam iestnika stosownych zarządzeń.

„Nam iestnik" —  jak  donosi komunikat —  „o- 
świadczył, że zam ierza stać zawsze na stanowisku 
ustaw y... Nie ścierpi nadużyć, będzie postępować 
z całą surowością... w wypadkach, które doszły do 
jego wiadomości wydał już zarządzenia ta k  np. 
zniósł rozporządzenie starosty  w Rawie ruskiej, 
zabraniające urządzania zgromadzeń poufnych... 
Przedłożone fak ta  zbada i  wyda stosowne zarzą­
dzenia; w sprawie strejków  rolnych zarządził, by 
starostowie strzegli interesów robotników i brali 
ich w obronę tam, gdzie właściciele nie dotrzymują 
umowy o wynagrodzenie pracy. Z drugiej strony 
stać będzie za utrzym aniem spokoju w kraju , dla­
tego występować będzie przeciw szerzeniu n iena­
wiści a specyalnie przy strejkach za s w o b o d ą  
p r a c y . . .  Audyencya zakończyła się oświadczeniem 
nam iestnika, że wobec narodu ruskiego strzedz bę­
dzie legalnego zachowania się władz politycznych 
w k ra ju " .

Następnie udała się deputacya do m arszałka hr. 
B a d e n i e g o ,  przedstaw iając mu sprawę klęsk ele­
m entarnych.

„M arszałek oświadczył, że w sprawie te j rozstrzy­
gnie sejm, który będzie zwołany około 20 września 
b. r .; wydział krajowy stanie na stanowisku spra­
wiedliwości i nie zrobi krzywdy wschodnim powia­
tom "...

„P rzy  te j sposobności dowiedziała się deputa­
cya, że wschodnie powiaty nie przedłożyły jeszcz0 
sprawozdań o rozm iarach szkody, co oczywiści0 
wpłynąć może szkodliwie na wysokość zapomogi" •••

Tyle o przebiegu deputacyi komunikat zami6' 
szczony w „D ile".

Próby nowych haubic. O ćwiczeniach arty ­
lery i donoszą Z N o w e g o  T a r g u :  W  środę od­
było się próbne strzelanie z nowych haubic d0 
w tym celu zbudowanych fortów w Leśnicy. Naj' 
pierw piechota i arty lerya ostrzeliwały fort. W  g^' 
rze unosił się balon połączony telefonicznie z zi0' 
mią. Z balonu obserwowano działanie pocisków 
Po południu dopiero rozpoczęto strzelania z ba0' 
bic. Działanie było ogromnie silne, na odległo00 
kilom etra słychać było trzask  szyn żelazny0̂ 1' 
skutkiem eksplozyi kul ekrasytowych. Kłęby k0' 
rzu i wyrywanej ziemi unosiły się nad fort001 
wysoko. Pomimo zmierzchu ostrzeliwanie trw ał0 
dalej. W czoraj odbyło się badanie fortu prZ0? 
komisyę i narada wojskowa.

Na tem zakończyła się kosztowna ta  zabawk9 
w wojnę. ,

Pożary W Galicyi. W  niedzielę 23 b. m. pr2e , 
wieczorem powstał z niewiadomych powodów ogi0,J 
w miasteczku Rudniku, gdzie w krótkim  czaS*^ 
choć bez w iatru, stanęło w  płomieniach około 
stodół.

S toją one w środku m iasteczka i były pełn0 
gorocznych zbiorów, niestety  wszystko spłonęł° 
szczętu. R atunek był silny i  energiczny,
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z Niska przybyła na pomoc dworska sikawka. Szko­
da w części ubezpieczona.

W S u c h o r o w i e ,  (powiat jarosławski) wybuchł 
również 23 b. m. pożar, który zniszczył 5 zagród 
włościańskich. Szkoda nieubezpieczona wynosi 
Przeszło 3000  koron.

Z S o k o ł o w a  koło S try ja donoszą, że w Dzie- 
duszycach Małych w powiecie stryjskim  przy 
Wielkiej spiekocie wybuchł 25 b. m. groźny po- 
2ar, który obrócił w perzynę 60 budynków wraz 
2 tegorocznym dobytkiem. Na miejsce katastofy 
Przybył zaraz stry jski starosta Niewiadomski i 
kierował akcyą ratunkow ą. Chłopi nie asekuro­
wali swoich zagród, skutkiem czego we wsi pa- 
Puje w ielka rozpacz. K lęska je st tem większa, 
że przed trzem a tygodniami dotknęło tę miejsco­
wość gradobicie.

Z Jasła piszą nam: Dwie nowe fortece klery­
kalizmu zacieśnią niedługo widnokrąg naszego 
miasteczka, które i tak  na zbytek św iatła skar­
żyć się nie może; budują tu  wielki klasztor dla 
Wypędzonych z F rancyi zakonnic, który będzie 
kosztował przeszło pół miliona, a drugi klasztor 
i kościół dla Franciszkanów.

W  mieszkaniu owego organisty Ś w i r  a da,  
który w raz z nauczycielem Z i o ł o w s k i m ,  tak  
zajadle zwalcza w stow. „Zgoda11 „N aprzód11, że 
aż go nieprawnie zabiera, odbyło się przed kilku 
dniami poufne zgromadzenie organistów z całego 
okręgu. P rzebieg tego zgromadzenia był bardzo 
burzliwy; organiści skarżyli się na wyzysk i złe 
traktow anie i postanowili dążyć do zorganizo­
wania się. Ś w i r a d  przemawiał „pojednawczo", 
za co ściągał na siebie ogólne oburzenie. P ierw ­
szy objaw buntu jawnego ze strony organistów 
Wydarzył się w Przeczycy koło Ja sła  podczas 
odpustu. Na odpust zjeżdża się tam  zawsze wielu 
księży i misyonarzy. Po ciężkiej pracy koło za- 
ziemskiego dobra swych owieczek, księżulkowie 
zbierają się na wspólne uczty. Podczas uczt t a ­
kich —  tak  bywało dotychczas w Przeczycy i 
tak bywa wszędzie indziej — rolę lokaja, pod- 
stolego, podczaszego, roznosiciela potraw  i tru n ­
ków, a wkońcu pomywacza ta lerzy  pełnił zawsze 
organista. Tym razem jednak organista w Prze- 
czycy słusznie zupełnie postąpił, odmawiając tych 
Posług. Księża, jeżeli się chcą bawić, niech się­
gną do swych kalet i  niech sobie wynajm ą od­
powiednią służbę.

Na ślub wnuczki rab ina cudotwórcy z Rym a­
nowa ze synem rab ina cudotwórcy ze Sadogóry 
Zjechało się kilka tysięcy żydów, najbiedniejszych 
1 najciemniejszych hasydów, którzy o chłodzie i 
głodzie z dala pospieszyli, niosąc nowożeńcom 
przeróżne dary ślubne, przeważnie jednak w brzę- 
czącej gotówce. Opowiadają, że dar ślubny, ofia­
rowany młodej parze przez w ierny tłnm, wynosi 
około 60 tysięcy koron, a  liczne i bogate dary 
ciągle jeszcze napływają. Najciekawszem jednak 
jest to, że nie tylko żydzi prawowierni składali 
swą czołobitność i haracz u stóp cadyków z R y­
manowa i Sadogóry, naw et najgorliw si czytelni­
cy „Głosu narodu" przyłączyli się do te j gro­
mady, aby sobie łaskę i poparcie cudotwórców 
zaskarbić. Podobno pewien lekarz chrześcijański 
i jeden z jasielskich adwokatów chrześcijańskich 
złożyli każdy po 400  koron haraczu na ślubny 
^ar. Za to otrzym ali też zaproszenie na ucztę 
Weselną!... H rabia P o t o c k i  z Rymanowa, zna- 
Py protektor „Głosu narodu" i przywódca anty­
semitów w Jasielskiem , wszystkie swe konie cu­
gowe i powozy z herbam i hrabiowskimi oddał do 
'tyspozycyi weselnych gości cudotwórczej familii. 
Uroczystości weselne, wśród których rozwinął r a ­
bin rymanowski niesłychany przepych, na jaki 
stać tylko tych, którzy żyją z pracy i z głupoty 
8Wych bliźnich, trw ały  kilka dni z rzędu.

Szykany cłow e. P an  Z., obywatel austryacki, 
Zamieszkały od la t 35 w Konstantynopolu, przy­
jeżdża corocznie na wakacye do Galicyi i tu  
sPędza dwa miesiące w górskiej wiosce Kamionka 
koło N. Sącza. W  tym  roku, nie przeczuwając 
Pic złego, nie zabrał ze sobą starego ubrania 
Przy wyjeździe do Galicyi, lecz wysłał je  pocztą 
* K onstantynopola do Kamionki. Paczka ta , wa- 
^ c a  A1 jo, kilogr., nadana w Konstantynopolu 15 
czerwca, nadeszła 20 czerwca do Sącza; jedna­
kowoż urząd pocztowy w N. Sączu odesłał ją  do 
^zę d u  cłowego w Tarnowie, który dwukrotnie 
Wysyłał do Kamionki strażnika skarbowego do 
kkfia Z., który musiał robić aż dwa podania z 
Pajdokładniejszym opisem zaw artych w paczce 
Rzeczy, aby je  otrzymać 25 sierpnia, t. j. po 

^óch miesiącach, kiedy się już zabierał do wy­
jazdu!

Ten sam p. Z. wysłał z K onstantynopola je ­
lc z e  w styczniu b. r . sta re  ubranie w poda­
r k u  pewnej ubogiej rodzinie w Kamionce. U- 
^ ą d  cłowy w Tarnowie wymierzył od te j prze- 
syłki (mającej w artości najwyżej 8 K) cło w kwo- 
Cle 20 K, które na skutek dwóch podań zniżył 
118 10 K. Owa uboga rodzina nie wiedziała, co 
kaczka zaw iera, bo lis t był również w paczce, 
^ c  • zapłaciła 10 K. Jakież rozczarowanie ogar- 
Pęło tych ludzi, gdy zobaczyli potem stare ubra- 
. !ei od którego nigdyby cła takiego nie płacili, 

16 przyjm ując raczej paczki.
Pan Z., który już dużo św iata zwiedził, tw ier- 

.b  że tak  bezmyślnej biurokracyi nie widział 
gdzie —  z wyjątkiem  Turcyi.
Tragiczny wypadek. Z Żydaczowa donoszą: 

niedzielę 23 b. m. o godz. 5 po południu 
°pili się tu  dwaj studenci, kąpiąc się w rzece 

i Jeden ze studentów  nazwiskiem J a r o s z ,  
ha fy nie Umiał Pływać> dostał się przypadkowo 

głębinę i począł tonąć. Tonącemu pospieszył 
a ratunek kolega jego S i t n i k i e w i c z ,  który

przed wakacyami zdał m aturę w S tryju. W ysiłki 
Sitnikiewicza, by wyratować kolegę i siebie, były 
jednak daremne. Po krótkich a rozpaczliwych 
wysiłkach obaj utonęli. Na drugi dzień znaleziono 
ciała obu nieszczęśliwych w tej pozycyi, że J a ­
rosz trzym ał się obu rękam i szyji swego kolegi.

Tragiczna ta  śmierć obu młodzieńców wywo­
łała w całej okolicy objawy żywego współczucia.

O szustwa Z odpustami. Na wiosnę tego ro­
ku w yłapała żandarm erya szajkę oszustów, któ­
rzy wyłudzali od łatwowiernych liczne datki po 
1 koronie na „wieczną mszę w K alw aryi pacław- 
skiej" i pieniądze te  obracali na w łasną korzyść. 
W szystkie sądy w wschodniej Galicyi zbierają 
m ateryał dowodowy do tej sprawy, k tóra zapo­
wiada się niezwykle senzacyjnie. Podobno do 
400  osób je st w nią wmieszanych. Główny spraw ­
ca został przychwycony i osadzony w Gródku. 
W  te j samej sprawie aresztowała żandarm erya 
i przyprowadziła dnia 21 sierpnia do sądu w 
O ttynii I. K o h u t a ,  budnika kolejowego, jego 
żonę i niejaką W r ó b l e w s k ą ,  celem przesłu­
chania. Pokazało się przy te j sposobności, że 
ludzie ci byli kilkakrotnie już przez sąd wzy­
wani. Sąd dostawał zawsze wprawdzie dowód 
doręczenia, podpisany ich nazwiskami, lecz we­
zwani nie staw iali się, poprostu dlatego, że w 
urzędzie gminnym dowód doręczenia ktoś podpi­
sywał, a wezwań świadkom wcale nie doręczono. 
Poszkodowani zam ierzają wnieść skargę i upo­
mnieć się o wyrządzoną im w ten  sposob hańbę, 
przez to, że musieli pod eskortą żandarm a iść 
do sądu.

Po pożarze w Budapeszcie. Z Budapesztu 
donoszą: S traż ogniowa zbadała trzecie i czwarte 
piętro spalonego gmachu. Na czwartem piętrze 
nie znaleziono żadnych zwłok, na trzeciem zwę­
glone zwłoki dwóch osób. Rzeczoznawcy przy­
jezdni z W iednia i Monachium stwierdzili wiel­
kie zaniedbania przepisów policyjno-ogniowych.

Pewien członek rady miejskiej wystosował pi­
smo do m agistratu, w którem domaga się śledz­
tw a dyscyplinarnego przeciw komendantowi straży 
ogniowej, z powodu zarzuconego mu niedbalstwa 
w czasie ostatniej katastrofy pożarowej.

Zabiegi gierm anizatorskie w  Szlezwigu i
Holsztynie. Jak  donoszą gazety niemieckie, rząd 
pruski świeżo zakupił w Szlezwigu folwark Raad, 
celem wzmocnienia „zagrożonej" niemczyzny w 
czysto duńskiej okolicy Mogeltondern. Widzimy, 
iż sposoby walki, stosowane przez P rusy  wobec 
Polaków, pow tarzają się i w prowincyach, ode­
rwanych od Danii: oprócz wydalań obywateli 
duńskich, chwyta się rząd i wykupu ziemi z rąk  
Duńczyków.

Równocześnie jednak spotkała tu  zakusy pru­
skie pewna klęska. Za rządów K óllera wyszuka­
no w północnym Szlezwigu, cieszącym się szcze­
gólną „pieczołowitością" władz pruskich, zażar­
tego a ruchliwego gierm anizatora, naturaln ie w 
szeregach miejscowego duchowieństwa. P asto r 
Jakobsen —  tak  zwie się ów renegat —  został 
naw et za swe zasługi na polu krzewienia niem­
czyzny nagrodzony orderem czerwonego orła.

Obecnie donoszą o skandalicznem skrachowaniu 
w Scherrebeku przedsiębiorstwa bankowego, na 
którego czele sta ł Jakobsen. Szczegółów bliższych 
jeszcze brak, lecz widocznie ów „duszpasterz" 
nie wyszedł z tej sprawy „honorowo", skoro go 
zasuspendowano.

Sprostowanie. Z powodu opuszczenia jednego 
wyrazu w korespondencyi z Grodna, umieszczo­
nej w nr. 232 „Naprzodu", niedostatecznie ja- 
snem jest, że całe zajście, o którem  w niej jest 
mowa, miało miejsce w B i a ł y m s t o k u ,  nie zaś 
w Grodnie.

P roces Humbertów. Z P aryża donoszą, że 
Teresa i F ryderyk Humbertowie w ostatniej 
chwili wnieśli zażalenie nieważności.

Defraudacya w  Tow arzystw ie rękodzielni­
ków. Od aresztowanego Mullera odebrała policya 
dwa drogie złote zegarki z łańcuszkami po kilka­
se t koron.

Muller sporządzał dokładne zestawienie popeł­
nianych defraudacyj, o czem świadczą dwie uło­
żone przez niego tabele rachunkowe.

Na jednej był rzeczywisty stan  Towarzystwa, 
na drugiej stan  defraudacyi. Osobno prowadził 
na kartkach porównanie stanu fałszywego z p ra­
wdziwym. Zapiski te  brzmią: „Z końcem 1901 
r. brak 286 .443  koron 76 halerzy". Dalej dru­
ga kartka : „Za II półrocze 1902 r. brak  320.000 
koron. Oprócz tego poprawiono względnie zmniej­
szono konto Tow. Rezerw. II o 933 K 47 h. 
Razem różnica 320 .933  K  57 h “ . W  obecnem 
półroczu dobrano więc jeszcze 30 .000  K.

Dokonano również zestaw ienia polic, na pod­
stawie których B a r k o  i M u l l e r  byli ubezpie­
czeni. Barko ubezpieczony był w 9 Tow arzy­
stwach asekuracyjnych na ogólną sumę przeszło
400 .000  koron, Muller zaś w 5 Towarzystwach 
na sumę 120.000 koron, tudzież przeciw w ła­
maniu na kwotę 10.000 koron.

Ja k  obliczono, zapłacił Muller od r. 1899 ty ­
tułem premij ogółem kwotę 34 .102  koron.

Barko był dawniej zajęty  w Krakowie jako 
prak tykant sklepowy. S tąd przeniósł się do Jasła , 
gdzie założył sklep bławatny. Następnie powró­
cił do Krakowa i otworzył tu  sklep przy ulicy 
Szewskiej; gdy mu się nie wiodło, przeniósł się 
na ulicę Grodzką i  tam  zbankrutował.

U aresztowanego kasyera tram w aju elektry­
cznego K a y k i  znaleziono fałszowane kwity na 
składane przez dyrekcyę tram w aju w kasie Banku 
austr.-węg. pieniądze. Ja k  stwierdzono jednak, 
an i Bank, ani tram w aj elektryczny nie poniosły

szkody i tylko sam K avka może wyjaśnić, co 
zam ierzał zrobić z przygotowanymi kwitami.

Lichwa mięsna w Krakowie. Rzeźnicy tu ­
te js i wyrębujący mięso z tuczonych wołów wnie­
śli już do cechu formalne pismo z zawiadomie­
niem, że zam ierzają podnieść ceny mięsa o 8 h 
na kilogramie. Lichwę tę  s ta ra ją  się rzeźnicy 
usprawiedliwić „podrożeniem cen wołów, tudzież 
trudnościam i w ich nabyw aniu".

Cech przedłożył pismo m agistratowi, jako w ła­
dzy przemysłowej, z prośbą o przyjęcie do w ia­
domości podwyższenia cen tego gatunku mięsa.

Sprawą tą  zajmiemy się obszernie, tu  zazna­
czamy tylko, że ludność powinna wszelkiemi si­
łami bronić się przeciw tej lichwie, mającej na 
celu operacyę kieszeni tysięcy konsumentów dla 
zysków garści rzeźników. Zobaczymy, czy magi­
s tra t krakowski znajdzie na tyle energii, by 
wziąć w obronę konsumentów przed niezdrowy­
mi apetytam i panów rzeźników, czy też udzieli 
swej sankcyi te j lichwie na najniezbędniejszym 
środku żywności!

Sprawa Hiissenera. Z B erlina donoszą, że 
wyższy sąd m arynarki wojennej zniósł wyrok w 
sprawie zabójstwa, popełnionego przez Hiissene- 
nera i zarządził nową rozprawę.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej, jako też do 
szkoły handlowej uzupełniającej w Krakowie odbędą 
się w dniach 1, 2, 3 i 4 września b. r. w .kancelaryi 
dyrekcyi (Sienna 16, I. p.) codziennie od godz. 9 do 1 
i  od 3 do 4.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przedłużenie służby wojskowej 
w Austryi.

Rząd austryacki z kłopotliwego położenia, 
w jakiem znalazł się skutkiem opozycyi wę­
gierskiej, postanowił wyratować się zapomo­
cą łatwego a nielegalnego środka.

Oto wobec tego, że skutkiem opozycyi wę­
gierskiej pobór rekruta nie został tam uchwa­
lony, rząd postanowił poprostu przedłużyć  
służbę wojskową obecnie służących żoł­
nierzy do d. 1 stycznia 1904.

W środę ogłoszono już urzędownie na 
Węgrzech zatrzymanie s łużących 3 
rok żołnierzy,  którzy d. 1 października 
b. r. mieli być urlopowani, aż do końca  
bieżącego roku.

To samo rozporządzenie ma być ogłoszone 
i w Austryi już w tych dniach.

Pisma wiedeńskie donoszą, że w koszarach 
tamtejszych panuje już podobno silne wzbu­
rzenie, zwłaszcza w pułku alpejskich strzel­
ców, oraz w pułkach bośniackich; bardzo 
wielu bowiem żołnierzy z tych pułków traci 
posady cywilne, które w nadziei rychłego 
zakończenia służby już byli przyjęli.

S k o n f is k o w a n o !
Lwów, 25 sierpnia.

Ja k  wiadomo, w mieście naszem grasuje epi­
demicznie szkarlatyna, która wbrew urzędowemu 
zaprzeczeniu fizyka, dziś już nie ogranicza się 
n a  dwie tylko dzielnice, ale rozszerzyła się na 
całe prawie miasto, a naw et i na powiat lwow­
ski. To też wszyscy, dbający o dobro dziatwy 
szkolnej, przyjęli z radością i pewnem uspoko­
jeniem uchwałę m agistratu, odraczającą wpisy i 
początek kursu szkół ludowych i wydziałowych 
do 15 września, w nadziei, że epidemia tymcza­
sem wygaśnie. Do uchwały te j przyłączyło się 
ogólne życzenie, by i rada szkolna krajow a 
przynajm niej dla niższych klas szkół średnich 
odroczyła wpisy i początek kursu do tego samego 
term inu. R ada szkolna uznała słuszność tego o- 
gólnie wyrażonego życzenia i tak i też wniosek 
na posiedzeniu z ubiegłej środy uchwaliła. Zaraz 
po posiedzeniu poszło odnośne zawiadomienie do 
urzędowej „Gazety lwowskiej", k tóra je  też wy­
drukowała.

S ko n fis k o w a n o !

Na razie należy skonstatować, że szkarlatyna 
się ciągle rozszerza i że letnicy w obawie o zdro­
wie i życie swoich dzieci na razie do m iasta 
nie w racają i tak  prędko wracać nie zamierzają.

Lwów, 27 sierpnia. M agistrat lwowski ogła­
sza, że z powodu licznych wypadków w mieście 
Lwowie wstrzymuje się w całem mieście na czas 
do 15 w rześnia b. r. otwarcie wszystkich szkół 
ludowych i wydziałowych tak  miejskich jak  i 
prywatnych. W pisy do wspomnianych szkół od­
bywać się będą zam iast w ostatnich dniach bm. 
na dwa albo trzy  dni przed piątym września.

T E L E G R A M Y
Sam obójstwo księdza.

Stryj, 27 sierpnia. W  poniedziałek o godzinie 
6 wieczorem w Koniuchowie koło S try ja odebrał 
sobie życie ks. Zderkowski, adm inistrator para­
fii koniuchowskiej. W edług opowiadań w ieśnia­
ków ks. Zderkowski był ostatnim i czasy bardzo 
zdenerwowany. Samobójstwa dokonał on za po­
mocą brzytwy, którą sobie poderżnął krtań .

Sprawa cukrowa.
Wiedeń, 27 sierpnia. „W iener Ztg" ogłasza 

rozporządzenie m inisterstwa skarbu i handlu, na 
podstawie którego przepisy cłowe co do cukru 
zastosowane zostają do postanowień brukselskiej 
konwencyi cukrowej.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń, 27 sierpnia. „Politische Corresp.11 

donosi z Budapesztu: Cesarz opuści Buda­
peszt dnia 28 b. m. i uda się do Wiednia. 
Po manewrach na Węgrzech powróci cesarz 
dnia 11 września do Budapesztu. Po przyj e- 
ździe cesarza do Budapesztu ma nastąpić roz­
wiązanie sytuacyi.

Budapeszt, 27 sierpnia. Węg. biuro kor. 
donosi: Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski przybył tu w towarzystwie radcy 
legacyjnego br. Ambrosfego. O godz. 3 po 
południu ma być hr. Gołuchowski przyjęty 
przez cesarza na audyencyi.

Budapeszt, 27 sierpnia. Węg. biuro koresp. 
donosi, że pogłoski, jakoby było zamierzonem 
powierzenie prezydyum gabinetu ministrowi 
rolnictwa Daranyi’emu, nie odpowiadają fa­
ktom.

Przekupstwo posłów.
Budapeszt, 27 sierpnia. Komisya przyjęła 

sprawozdanie w sprawie przekupstwa posłów, 
utrzymujące, że hr. Khuen-Hedervary „nie 
ponosi (?) żadnej winy11. Poseł Polonyi zgło­
sił votum separatum, w którem stwierdza, 
że hr. Hedervary działał w porozumieniu z 
hr. Szaparym.

Podróż cesarza.
Budapeszt, 27 sierpnia. Węgierskie Biuro 

koresp. jest upoważnione z kompetentnej stro­
ny do oświadczenia, że wczorajsze doniesienie 
„Politische Cor.11 o dyspozycyach co do podró­
ży cesarza polegają na kombinacyach, ponie­
waż w tej mierze nie wydano jeszcze ostate­
cznych zarządzeń.

Po pożarze w Budapeszcie.
Budapeszt, 27 sierpnia. Dzisiaj przed połu- 

dniem odbył się pogrzeb sześciu ofiar katastrofy 
pożarowej na cm entarz żydowski. W  pogrzebie 
wzięły udział bardzo liczne tłumy. Po południu 
odbędzie się pogrzeb reszty ofiar katastrofy.

Pow stanie w  Macedonii.
Wiedeń, 27 sierpnia. Nadeszła tu  do zarządu 

kolei wschodnich depesza z Adryonopola, k tóra 
donosi, że pociąg konwencyjny kolei wschodnich 
(kursujący między W iedniem a K onstantynopo­
lem) został dzisiaj w nocy koło stacyi Kuleli 
Burgas wysadzony dynamitem w powietrze. 
Podczas wybuchu 6 osób straciło życie, 15 od­
niosło cięższe lub lżejsze skaleczenie, w czem 
są także trzy  osoby zajęte przy kolei wschodniej.

Konstantynopol, 27 sierpnia. W  Sineklu po­
jaw iła się banda komitetowa. Miejscowość ta  od­
legła jest o 110 kilometrów od Konstantynopola. 
Pomiędzy Sineklu a Konstantynopolem znajduje 
się linia obwałowań, tak , że ruch band nie jest 
dla m iasta niebezpieczny. Mimo tego jednak P o r­
ta  wydała odpowiedne zarządzenia. Poczyniono 
również aresztow ania Bułgarów.

Wybuch Wezuwiusza.
Neapol, 27 sierpnia. Krater Wezuwiusza, 

położony na wysokości 1100 m., a nieczynny 
od r. 1895, wyrzucił wczoraj mnóstwo lawy, 
która doszła do 850  m. od dworca kolei li­
nowej. Dotąd niema niebezpieczeństwa.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
D a czn o ść  fryzyerzy krakowscy! W  niedzielę 30 b. m. 
*-* o godz. 3 po południu odbędzie się w kaw iarni 
p. W assermanna, ul. Miodowa, poufne zgromadzenie 
pomocników fryzyerskich w sprawie organizacyi.
I wowskie stowarzyszenie „P raca11 przenosi z 'dn iem  
■— 1 września b. r. lokal swój z ulicy Boimów na 
ul. Ormiańską 17, parter, dokąd też wszelkie prze­
syłki — począwszy od 1 września — adresować na­
leży.
S tryj. Stowarzyszenie robotników „Znicz11 odbędzie 

w piątek 28 b. m. o godz. 8 wieczór w lokalu 
własnym ,przy nl.Lwowskiej, półroczne w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  z porządkiem dziennym: 1. Sprawozda­
nie. 2. Wybory. 3. Wnioski i interpelacye. W  razie 
braku kompletu odbędzie się o godz. 8r/2.
W iedeń. Stowarzyszenie polskich robotników „Ró­

wność11. II. Untere A ugartenstrasse 39. w re- 
stauracyi H. Schachel. Zawiadam iam y Szanownych 
Rodaków, iż schadzki w stowarzyszeniu odbywają się 
w każdą sobotę wieczór od godz. 7 do 9!/2, na któ­
rych odbywają się popularno-naukowe wykłady, od­
czyty i dyskusye. Na schadzkach przyjmuje się człon­
ków. Wpisowe 30 h, wkładka miesięczna 50 h. W ydział.

NADESŁANE.
(Za ten aział redakcya nie odpowiada.)

D r J Ó Z E F  D R O B N E R
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. piGro.
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P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

Inżynier M.Gelbhaus
W ie d e ń ,  V I I . ,  S ie b e n s te r n g a s s e  7

----------------------------- naprzeciw ko  c. k. U rzędu  P a ten to w eg o . -----------------------------

C. k. n a g ro d a  p ań stw ow a za  zn a k o m ite  wyroby!

Pierw sza M orawska Fabryka zegarów  
w ieżow ych  151

TH. MORAVUS
w  Bernie, G rosser Platz 6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary w ieżo w e  dla ko­
śc io łów , zam ków , ratuszów, szkół i fabryk.
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

P I E R Z E  G Ę S I E  
ty lk o  6 0  c t.

a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. 
Pierze to jest szare, zupełnie nowe 
i rękami darte, gotowe do nasypania 
pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za zaliczką 

pocztową
J. K R A SA , H A N D E L  P IE R Z E M

w Smichowie, koło Pragi (680) Czechy.
W ym iana dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres.

W s p i e r a j c i e  
P r z e m y s ł  k r a j o w y !
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Pierwsza kraj. Parowa 
Pralnia Chemiczna 

i Sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera
W  K R A K O W I E

poleca się Szanownej P . T. P u ­
bliczności do chemicznego czy­
szczenia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej i dziecinnej, 
536 uniformów eto.

W y k o n a n i e  n ie prze śc ign io n e . 
T e r m in  d o s ta w y  2  dni.

Z lec en ia  z prow incyi z o sta ją  
w yk on an e w p rzec iągu  3  dni .

KTSELLA i KARY’E60

w
N
CDr-F
a>
P*
p

P03
►*-*
p
crq
P

Biuro przyjęcia: P l a c  W. W. 
Świętych Nr. 1, obok magistratu.

E P I  L E P S Y A 124

kto na wielką chorobę, kurcze i inne n er- | 
wowe przypadłości cierpi niech zażąda bro­
szurki a otrzyma ją  darmo i opłatnie przez
Aptekę pod Łabędziem W Frankfurcie a. M.

= =  N A J L E P S Z Y  =
środek do czyszczenia wszelkiego i 
lepszego obówia, żółtego i czarnego, 
szczególnie polecenia godny dla 
trzewików chevreux i lakierowych 

WI E D E Ń Xl/I1.  419 '

442

W yrob y tkackie!
z najlepszego przędziwa jak naj­
staranniej  wykonane, jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser­
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far­
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
M ichała Mięsowicza

w  K o r c z y n ie  k o ło  K rosna.
............... — Proszę żądać cenniki i próbki towaru! '............ —

J e d y n y  s p e c y a ln y  d o m

G ram ofonów  i Fonografów
Ch. Kapelusza w Krakowie

u lic a  ś w . G e r tr u d y  17
^  po leca

Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 
tlfcfSIgT  wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach.

Cenniki na żądanie gratis i franko.

wszelkiego I P r z e d s ię b io r s tw o
rodzaju. przewozui transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

Z N A C Z N E  
zn iżen ie  cen!

PRALNIA
PAROWA
W  K R A K O W I E

przy ulicy 435

GROPZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła 

ceny:
od k o s z s l i ............. 9 ct

„ kołnierza , . . .  .H/g „
„ pary mankietów 3  „
„ firanek b iałych.4 0  „
„ „ kremów. 5 0  „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

Szczepański, T a ro k , zasady i sposoby gry, 
podręcznik 1. K.

Szymusik, P o d a tk i d o m o w e , 3 K. 
Tetmajer, — Przerwa K. Z a w isz a  c z a r n y ,  

Dram at w 4. aktach wyd. luksusowe na 
welinie in  4° z oryg. ilustrac. 4. K.

Do nabycia w celniejsz. księgarń. Za nade­
słaniem należyt. zaprzek zem poczt, wyseła 

księg. nakład. 265

F. HIMMELBLAUA w Krakowie
ULICA W IŚLN A  10.

C A Ł K I E M  Z A D A R M O !
Tylko dla d o w o d u  że „ P a n a x in “ jest 
j e d y n ie  i w y łą c z n ie  z a d z iw ia ją c o  d z ia ­
ła ją c y m , p r z e z  le k a r z y  p o le c a n y m
środkiem, do pielęgnowania skóry, n a  po­
cenie się nóg, rąk i ramion, na na­
gniotki, oraz przeciwko odmrażaniu i świę- 
dowi ciała przysełamy na próbę puszkę 
1-kilową, wraz z opisem spoBobu używania 
po nadesłaniu porta i kosztów opakowania.

Panaxin
1 sprawia p o  k r ó tk ie m  u ż y c iu , że n a jb a r-  
| d z ie j  s z o r s tk ie  r ę c e  d e lik a tn ie ją ,  po- 
1 wołnje przyjemny c h łó d  i u tr z y m u je  su -
| c h o  s k ó r ę , przeciwdziała osłabieniu i  chroni 

przed udarem słonecznym.
| 1 puszka wraz z opisem sposobu używania 
kor. 1’—, 1 w ielka puszka wraz z opisem 
sposobu używania kor. 1‘50 włącznie z ko­
sztami przysełki, za poprzedniem nadesła­
niem w znaczkach pocztowych lub przeka­

zem pocztowym.

General - Versand - Depot „Pa n a x  i n“ 
Wiedeń li, Cirkusgasse 33.

Piekarnia
wraz z sk lepem  i m ieszkaniem  

na parterze
od  25 la t is tn ie jąca , ze zupełnem  u rz ą ­
dzeniem  i w odociągem , je s t  do w ynajęc ia  

przy ul. Starow iślnej 1. 29.
B liższe w iadom ości u  w łaściciela  rea lnośc i

N a ro ż n y 432

IOKAL
składający się z 3, 4 lub 5 wielkich 
pokoi i kuchni nadający się na wy­
szynk, restauracyę i kawiarnię jest 
każdego czasu róg ul. Krakowskiej 
i pl. Woinica 1. 11 do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u stróża domu.

Słówko o nowym wynalazku
ważnym  dla palących papierosy

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytkn Ogółowi. Dziś hygiena święci prawie na 
każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i  fabrykacya tutek cygaretowych — 
czyni postępy w tym  kierunku, lecz nie wszędzie i  nie zawsze z dodatnim rezultatem .

Moje wieloletnie próby upodstan nione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść 
drogą badań chemicznych do preperatu, znanego już dziś prawie wszędzie, który nosi nazwę

„S A L  V  E  S O  L “
Jestto  w a ta  c h e m ic z n a , m ająca tak  wielce pożądaną dla palących papierosy 

własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt 
powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach U Z N A N I E :

W. P. Mr. farm. W. B ełdow ski — Kraków.
Z przyjemnością donoszę W. Panu, że od czasu jak używam Pań­

skiej waty „SALVESOL“ nie doznaję przykrych objawów, które mi 
dokuczały skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o na­
desłanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVESOL“.

Lwów, d. 2 maja 1903. Z w. p. prof. D r Antoni Mars.
Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem  za wynalazek mój ze 

strony ta k  wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i  jedynie w interesie zdrowia P . T. palących papierosy i  tytoń wogóle.

Mr. farm. W Ł. BEŁDOW SKI.
Fabryka „N oris“ W ł. B ełdow sklego w  Krakowie poleca:

1 .0 0 0  sz tu k  tu te k  „ N O R IS “ z e  S a lv e s o ie m  K. 2 ‘8 0
1 p a k ie c ik  w a ty  S a l v e s o I ................................ „  — 6 0  (111—109)
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KOWAR PAROWY 
W TRZCINICY

napełnione do flaszek i pastery­
zowane w browarze.

P O C Z T A ,  T E L E G R A F  I S T A C Y A  K O L E J O W A
poleca szan. P . T. Publiczności:

Piwo Bawarskie
■■ ■ ■ jest 14-stopniowe w gatunku tak

B I W O  l O c L V V c i r ' S  IK  5 ©  silnem jak  importowane piwo z
Monachium w Kulmbach.

md  O  |  » j i | ^  £ 3  i f l n  wyr£d)ial16 wyłącznie ze słodu w
J I  1 W  U  D f f l V v u l  O  r \  1 wysokiej tem peraturze, prażone
jĘb bez domieszki słodu prażonego, wskutek czego jes t o wiele łagodniejszego smaku 

jak  piwo z browarów bawarskich i niemieckich przypominające smak karmeln.
i  ■ poleca się bezkrwistym osobom,

ł  I W O  Ł t ó W a r S K i e  szczeg61nie paniom i rekonwa­
lescentom.

Z a m ó w ie n ia  n a  P i w o  B a w a r s k i e  u s k u te c z n ia  w y łą c z n ie  B r o w a r  
w  T r z c in ic y  a nie jak  wiele innych browarów zagranicznych przez pośre­

dników i propinatoróty do flaszek napełniane.

w '“a fiż .f1i?k«S Piwo Marcowe, Eksportowe i Bok.
C e n n ik i r o z s y ła  B r o w a r  d a r m o  i o p ła tn ie .

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i  krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, W iedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeaux, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze i Ried

%
%
%

5
%
%
U
%
ftl

K
*
*
*
&
*

*

%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%

|„TH E GRESNAM"M
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,

s zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Tow arzystw a przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gw arancya dla Ubezpieczonych w ynosił z d. I lutego 1902

=  k o r o n  2 3 , 0 3 7 . 4 3 8 - 1 0 .  PrT™ sVanS » “ ri,,y 
Filia dla Austryi: W IEN  I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
„ Jeneralna Agencya w  Krakowie: plac Dominikański I. 4 . -

Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi w arunkam i takie osoby, któreby się jako akwi- 
'  zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33

Wyjaśnienie!

Założony
1840.

Oświadczam niniejszem publicznie, źe wszystkie 
pod nazwą ameryk. Anker-Roskopf-zegarki pojawia­

jące się oznajmienia i zalecania są płytkiem i naśladownictwami i kosztują takie  bla­
szane zegarki tylko fl. 175. Zwracam uwagę moim P. T. odbiorcom, że nie jestem 
handlarzem tylko zegarmistrzem. Moje zegarki, które ja  pierwszy inserowałem są z pat. 
emal. cyferblatem, masywnym werkiem i oprawą z szklanną pokrywą, dokładnie uregu­
lowane; należy przeto wszystko, co nie posiada mojej firmy i nazwy zegarmistrz sta­

nowczo odsełać. — Mój prawdziwy amerykański niklowy

Anker-Roskopf-Zegarek
anty m a g n ety czn y

z patentow anym  emaliowanym cyferblatem  i 36-godz. chodem, 
dok ładn ie  w ed łu g  obok  zam ieszczonego rysunku , 
je s t  jed y n ie  i w yłącznie, dzięki sw ej szczególnej 

trwałości i dokładnego czasu, n a jb ard z ie j 
u lub ionym  i na jlepszym  z is tn ie jących  
zegarkiem sztrapacowym, szczególnie po le­
cen ia  godnym  d la  P anów  ck. oficerów, urzę­
dników kolej., żandarmeryi, straży skarbow ej 
konduktorów, maszynistów i d la  każdego , 
k tó ry  p o trzeb u je  silnego i pewnego zegarka 
sztrapacowego. — C ena w raz  z p ięk n ą  k a ­

se tk ą  n ik low ą i fu te ra łem

=  Tylko 6  Koron = =
z 3 le tn ią  p isem ną  gw arancyą. P rzy  od­
b io rze  3 sztuk  ty lko  5 koron. — G dyby 
z eg a re k  nie odpow iadał, n as tąp i zm iana 
lub  zw ro t p ien iędzy . Sprow adzić m sżna 
jed y n ie  p rzez  g en era ln eg o  zastęp cę  I. am e­

ry k ań sk ie j fab ry k i zegarków

M A X  B O H N E L
ZEG ARM ISTRZ  

Wiedeń, IV. M argarethenstrasse 4 8 /3
dostaw ca c. k. urzędników  państwowych.
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